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Niech opinia publiczia  
się do Wsie!

Oskarżenia,, rzucane  n a  szynkarzy , ntie są  
rz ądk iem  zjaw iskiem. Skarżą  się konsum enci, 
oskarża  cz-ęsto a bezwzględnie prasa.

Łatwiej jest oskarżać i p iętnow ać pewne fa ­
kty, aniżeli dociec źródłowych przyczyn. Tak 
leż rzecz, się m a  z obw iniianietn szynkarzy o śiu- 
holw lanie cen.

P rzy taczam y n a  raz ie  garść faktów, k tóre  w y- 
każą  golosiłoiwnotść i bezpodstawność ataków na 
stan gospounio-szy nkarski:

W iadom o powszechnie, jak  skąpym  byl przy­
dział sp i ry tu su  n a  rzecz szynkarzy  w czasie 
wojny. Przez przeszło cztery la ta  trzeba b t ło  
płacić podatk i coraz wj ższe, opędzać w yda tk i 
na  n trzym an ie  rodz iny  i przem ysłu, podczas 
gdy zarobek, gdyby m iał być czerpany li tylko 

_ z konty nigetutu, m usia łby  ciągle m aleć i rujno- 
v tui s tan  gospodnio-szynkarski.

To toż nie z upodobania,  lecz n a  sku tek  tw a r ­
dej konieczności zm uszony być szynkarz  się­
gnąć do „ ta jnych"  źródeł, (które wcale zresztą  
lajneani n,ie były) sp iry tusu ,  że wtedy szyukarz  
m usiał piacić hbrennalne ceny i na sk u tek  tego 
podwyższać cenę swych wytw orów  — jest lze- 
czą oczywistą.

Zagrożony b an k ru c tw em  i nędzą szynkarz, 
czynił, co każdy  czynił, co czynić musiał, l e j  
okoliczności srogi „sędziia" nie uw zględnia  a 
jedynie rz u ca  kam ien iem  potępienia.

Położenie szynkarzy  nie zmieniło się wcale 
na  lepsze iw chwil i zdruzgotan ia  państw' cen­
tra lnych . W ystarczy  wspomnieć, że w listopa­
dzie 1918 da lipca br S2ynkarze (i to nie w szy­
scy!) otrzym ali przydział spirytusu w  ilości 
26 litrów!

P o d a tek  p łaci się za rok  cały! Lokal i m ie ­
szkanie  t rzeba  opłacać za  cały rok! U trzym anie  
rodziny również n ie  może doznać przerwy! Na,- 
tom.iast zarabiać może szynkarz  przez, jeden ty ­
dzień od  lis topada 1918 do lipca  br. (!).

Có’Z więc szynkarz  w  tej sy tuacyi m a  robić? 
Kraść, rabow'ać 'czy podpalać, tego uczciwy oby­
watel n ie  zrobi! Pozostaje jedno, kupow ać spi­
ry tus , gdzie i za j a k ą  cenę można. Że ten p ro ­
ceder m usi podrożyć w yroby szynkarsk ie ,  sam o 
przez się się rozum  i <.

Njac-haj jednak  opinia publiczna się dowie, 
ze s tan  gospodnio-szvnkarski broni się ręk am i 
i tiog-ami paaed tym i niesolidnymi in teresam i;

że ciągle puka do władz o przydział spirytusu  
w odpowiedniej ilości, że jednak  w szystkie te 
starania pozostały dotycnczas bez skutku. W ła- 
(komisya sp iry tusow a) przydziela całe hektoli­
try spirytusu fabrykantom, przydzielając dwu­
krotnie, a  szynkarzom  przydziela się raz, a. od­
m ierza się im  litry.

Niiecbaj op in ia  publiczna się dowde, gdzie jest 
źródło zła! Niechaj s,ię dowie, że władze popie­
rają, jak dawniej, tak i  te/az, fabrykantów, no­
torycznych m ilionerów, a krzywuzą szarą m asę 
szynkarzy, a wraz z n im i konsumentów.

Niechaj op in ia  publiczna wraz z: n a m i  pod 
niesiie głos protestu przeciw faworyzowaniu mi- 
łionerów-fabrykantów, w' in teresie  wdaisnym i 
s tan u  gospodińiio-.szj nkarskieg-o.

'Możmaby i <wp’kiny  sposób zaradzić b rakow i 
spir> tusy, a m ianowicie przez import z zagra­
nicy. Byłby naów czas sp iry tus  w dostatecznej 
ilrśc i i po cenach n iskich. Lecz z niezrozumia 
łveh w nrost powodów, chyba dla poparcia w e­
wnętrznego paskarstwa, władne na ten import 
nie pozwalają. G. H R.

Doniosłe uchwały.
T rzy  w spółudziale k i lk u  członków W ydzia łu  

z proiwłncyi odbyło się w dn iu  2 lipca  br. posie­
dzenie W ydzia łu  Z w iązku  gosp .-szynk arsk  i ego 
z nas tęp u jący m  porządkiem  dziennym : 1) łłe- 
zygnacya przewodniczącego. 2) Uzupełń icnie 
W ydziału. 3) W ybór przewodniczącego, i )  P rzy ­
jęcie sekretarza . 5) Dalsza akcya, 6) Wnioski.

P rzewodniczył wiceprezes p. Hecker, k tó ry  
odczytał lis ty  p. A. M iedm aka, uw ladam ia jące , 
iż z powodu .nadwątlonego zdrow ia funkcyi p re ­
zesa p rz j ją c  nie może. Uchwialono rezygnacyę 
p. Młodniaka przyjąo do wiadom ości.

W myśl postanow ień s ta tu tu  n a  m iejsce człon 
k a  W ydziału, opróżnione w-skutek rezygnacyi 
p. Miednaaka, wchodzi autom atycznie pierwszy  
zastępca członka W ydziału p. Karol W cłkow skl. 
F ak t  ten .Stwierdził p. przewodniczący, puczem 
"Wydział p rzystąp ił  do w'yboru nowego prezesa. 
P rzy  tej sposobności ponownie ożywiona deba­
ta. Ostatecznie jednom yślną  uchwra łą  wybrano 
przewodniczącym p. K. W ołkow skiego. Nowe 
w ybrany  prezes podziękował za położone w nim 
zaufanie i ośwmctczył, że gotów' swe siły po­
świecić sp raw om  s tanu  gospodnio-szynk alaskie­
go, prosi jednak  członków! W ydziału  o jak naj- 
eu&njiczuiejtza poparcia
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Również jednom yśln ie  uchw alił  Wydział przy­
jąć  sekretarza, ,i jedną silę kanco la ry jną  d la  aa- 
ła tw ian ia  sp raw  bieżących ,,Związku 1

Obszerne o b iad y  potoczyły się n a d  sp raw ą  
„calszej akcyj Z w iązkr.". Szereg moiwców' pod- 
ui«iel katastrofalne położenie szYnkarzy; spowo­
dowane zarów no nieuwzględnieniem  ich po 
trzeb tprzez iniieprzydzielanic k o n tyngen tu  spi 
rytusowego), jak  o też szykanam i z-e stromy władz 
adm in is tracy jnych .  Wszyscy ' mq\vcy zgodz.il. 
si-ę. ma to, że konieczną jest Korporacyjna akcya 
ogółu szynkarzy  w obi unie przem ysłu  gospodnio 
szynkarskiejgo.

Zgodnie z zdan iam i,  w czasie obrad wyłonio- 
r.erni, powtzięto cały szereg ucliiuial, upow ażn ia ­
jących pre^ydyum  do wysłania, pelycyi i dele- 
gacyyi do kom peten tnycn  władz, cidem p rzedsta ­
w ien ia  położonia i żądań  szynkarzy, jakoleż 
upoważniano p rezydyum  do s ta rań  celom w yje­
d n a n ia  regularnego, odpow iadającego potrze­
bom przem ysłu, kontyn,gontu spirytusowego.

Przy  o s ta tn im  punkcie  porządku  dziennego 
powzięto cały szereg doniosłych uchw;ał, z k tó­
ry  cii najw ażnie jsze  dotyczą założenia Banku 
przez ,,Związek gosp.-szynkars,ki“ oraz w ysła­
n ia  dclegacyi do za rządu  lirowa i u okocim skie­
go celem w yjednan ia  bezpośredniego p rzedsta­
wicielstw a tego brow aru d la  „Związku*. Ufzp- 
czy.w istn ien ie te-go p lanu mogłoby spou odować, 
w sku tek  wykluczaniu agentów" pośredniczących, 
potanienie piwa, leży zatem znrówlno w in tere­
sie przem ysłu  gosp.-szynkarskiego, jak  też kon­
sumentów' .

W ynik i z p o itrak taev i  już przeprowadzonych 
z zarządem  brow aru  rokują, nadzfioje, że p lan  
ten  w ogólnym Interesie dojdzie do sku tku .

, Szynkarze „milionerami".
Od początku wojny słyszymy, czy to z „dołn“ 

t. zn. od społeczeństwa, czy to z „góry", to jest 
od biurokracyi, że szynkarze i restauratorzy doro­
bili się olbrzymich podczas wojny majątków. — 
W istocie rzeczy to b e z m y ś ln e  posądzenie Ogółu  
szy n k a rzy ,  ludzi dobrej woli, uczciwych kupców 
jest naprawdę conajinniej ignorancyą. Należy więc 
prawdę szczerą wyświetlić, należy bezstronnie 
stwierdzić, że do ogółu szynkarzy, jako osobnej 
kategoryi kupcówp wchodzą także hotelarze, wiel­
cy restauratorzy, i nikomu chyba innemu, jak 
tylko im mogła w czasie wojny fortuna sprzyjać.

Nie wolno nikomu rzucać ohyrdnych oszczerstw, 
polwarzy, na grupę obywateli, stojących za swą 
ladą od 7 rano do 11 wieczór, na tych biały ch 
murzynów, zmuszonymh obsługiwać różnego ro- I 
dzaju gości z pośród których nie jeden na ordy­
narny nawet wybryk sobie pozwoli.

Należy szukać sedna rzeczy, gruntu na którym 
według różnych wersyTj miałby z zebranych for­
tun milionowe powstaerfortuny-, a nie pluć w twarz 
całej grupie uczcwych kupców, uczciwych oby­
wateli. Przesądzać sprawy bez bliższego w nią 
wejrzenia, nie wolno. Dlatego też chciałem w chro­

nologicznym porządku przedstawić cierpienia szyu- 
karzy, maltretowanie ich przez różnych Preczlicz- 
ków, sołtysów i t. p., no i ma się rozumieć przez 
samych naczelników do pełnienia tych funkcyj 
przeznaczonych", w osobie p. Oberleitnanta No­
waka, Sandiga i różnych „protektionsldndów11, 
c. k. austryackieh

Za najmniejsze przekroczenia w sprzedaży kon­
fiskowano towar, karano wielkiemi sumami lub 
zamykano lokale, te ostatnie zdażaly się najczę­
ściej, ponieważ szymkarze nie byli w stanie tak 
drogo opłacać swój tak już podówczas marny za­
robek.

Przez cztery lata dawano szynkarzom  ochłap  
z centrali spirytusowej, dawano najwyżej 50 li­
trów, gdzie przed wojną przeciętnie spotrzebowy- 
wali 200— 100 l i t r ó i '

Obecnie rząd polski nie daje szynkarzom nic, 
zasilając tein samem, już za czasów austryackieh 
zrobioną fortunę tych, którzy kierują rozdawni­
ctwem spuytusu, nie zapominając, broń Boże, 
o własnej kieszeni. ♦ .Rząd zamiast wziąć w opiekę tych, którzy gm.
nę, kraj i państwo żywią, płacąc olbrzymie po­
datki na rzecz skarbu, rzuca tych 80°/u obywateli 
na pastwę nędzy.

Cóż może być nad to gorszego ? Czyż mato jcsl 
jeszcze nędzy i bezrobotnych f

^Chwila nadchodzi ciężka. Wząd powinien raz 
już zwrócić uwagę na straszną samowolę jedno 
stek, rozporządzających produkoyą spirytusową, 
Nie powinien dopuścić, aby rozdawnictwo spiry­
tusu znajdowało się nadal w rękach nieukwalui- 
kowany-ch, nieuczciwych lichwiarzy. Winien nato- 
miast oddać całą produkcyę Związkowi szy n ­
karzy.

Fabrykanci wódek likierów dostają hektolitrami 
spirytus, puszczając go, ma się rozumieć, na pa­
sek, a biedny szynkam i, jak cierpiałeś, tak dalej 
cierp, z tą jedynie różnicą, że dawniej w niewoli 
pod obcem jarzmem, a teraz w wolnej ojczyźnie.

Rząd powinien zniszczyć paskarstwo, łeb urwać 
hydrze, gdyż on ma tylko właściwą ku leniu moc, 
a nie rzucać na pastwę głodu liczną grupę oby­
wateli, niszczeć paskarstwo, nie zaś patrzyć się 
bezczynnie na 5000 rodzin szynkarskich w Gali­
cy i, które padają oliarą nienormalnych stosunków. 
Naprawa tych stosunków do rządu należy\ Cze­
kamy na nią, czy jednak nie spotka nas zawód ?

Em U.

Kryzys węglowy.
Ponieważ ojfte m am y  m in is te rw un i kom un ika- 

cyi i sprawy; transportów o rozczłonkowane są 
pomiędzy aż trzy mi nistorya: mi ni.stery um  ko­
lei, ln in is te ryum  spraw w oskowych (koleje n.a. 
k resach  wschodnich;, mmiisloryum robót p u b li­
cznych (wodne koinunikacyo), działa lność .kió- 
ryc.li jest bardzo luźnie, a  raczej zr.peln.ie nie 
koordynow ana, u s ta len ie  in tensyw nego i p la ­
nowego dowozu węgli i innych m aterya lów  opa­
łowych r u p e .k a  n iew ątp liw ie  n a  ogromne im -
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dności. Obecnie już około 45 proc wyznaczonych 
na to węgli Kalw ińskich jes t  s tale n am  niedo- 
Mlatjczanc a  pow odu n ieu reg u lo w an ia  s tosun­
ków kolejowych pomiędzy Czechami a Polskę, 
z pow odu sta łych  długów wagonowych Czechom 
(to samo hyło z Poznańsk iem  i -Gdańskiem prozy 
prze wozach aprowizacyi) itd. Zawdzięczając 
r ied h a ls tw u  i n ieudolności m inusteryum  kolei 
żelaznych, k ia j  Gaci codziennie około <2000 ton 
węgli k a lw iń sk ich  i to w tedy, gdy daje się od­
czuwać taki osicy b rak  węgli wogóle.

Gdy w Sejmie w sam y m  początku  została 
podniesiona sp raw a  w prow adzenia  trzeciej 
zm iany  robotników w Zagłębiu węglowem, p. 
mćnisier kolei żelaznych wystąpił z oświadcze­
niem, iż jes t  to niewiskazanem, ponieważ z po- 
v odu b rak u  taboru  wywóz węgli powiększony 
być nie moze. \ i e s l e ty ,  jak  wtedy-r-tak również 
do osta tn ich  dni m in is te r  kolei operował fał- 
szywemi danem i o taborze. W tych dniach i to, 
jak  informują, nas, dopiero na, żądan ie  angie l­
skiego genera ła  I lam m o n d a ,  został dokonany 
spis wagonów na kolejach, przyczem okazało 
się, że m in is tc r jum - kolei pos iada  nie 40.000 w a­
gonów, lecz 60.000 walgonówi Jeżeli wziąć pod 
uw agę w agony n a  kolejach w oj s ko w'y cli, jak 
również, że część wagonów ziostała wi osta tn ich  
czasach wzięta, jako  zdobycz wojenna, to i w te­
dy. okaże się, że około 15.000 wagon ćjw było na 
$ieci kolei polskich, o k tórych  m in is te ry u m  ko­
lei żc lazn jch  nic nic wiedziało. P raw dz iw a  n ie ­
spodzianka  n iepraw da Z ak raw a  to wprost 
na anegdoty, jednak  jes t  to p rz y k rą  praw dą, 
św iadczącą o temi, jak  są prowadzone sp raw y 
w it iin is teryum  kolei żelaznych.

Z 00.000 wagonów —  6.000 wagonów-' czyli 10 
procent jes t  w nap raw ie  lub w oczekiwaniu n a ­
praw y. Parowozów m am y  1700, z n ich  750, czyli 
około 45 procent stoi w n ap raw ie  lub w ocze­
k iw an iu  nap raw y . Ponic-waż n o rm aln y  procent 
d la  wagonów1 n ap raw ie  jes t  5, a  d la  parow o­
zów' 15, przeto ponad n o rm a ln ą  ilość m am y  w 
nap raw ie  3000 wagonów -i 500 parowlozńw.

Cyfry powyższe dowodzą, że m am y  wagony 
i parowozy, i ż‘e ui uchom ieuie ich zależne jest 
j e d jn ic  ed pow iększenia w ydajności p racy  w 
w arsz ta tach .
nM este ty ,  w tym  k ie ru n k u  m in is te ry u m  k o łu  

żelaznych nic abso lutnie  nie zrobiło, n iem a ro­
bót akordow ych, n iem a usta lonego m in im u m  
pracy, niema, p rem iow an ia  p racy  ponad  m in i ­
m um , natomiaist została przez m in is t ra  kolei 
po s t ra jk u  m ajo try m  w porozum ien iu  ze Związ­
k iem  zaprow adzone p rem iow anie  w  w arsz ta ­
tach wogóle w szelkiej pracy, zaczynając od ze­
ra , co oczywiście przy pozostaw ieniu  norm alnej 
płacy dziennej, ty lko  dem oralizującom oże w pły­
wać na robol ników, co też potwierdzili zwołam 
w tjc l i  dn iach  do m in is te ry u m  naczelnicy wlar- 
sztatów. Należy jeszcze dodać, że przy takiej 
gospodarce n ie  pomogą spraw ie  kup ione  we 

F ran cy i  parowozy, dopóki procent parwoz.ów 
zepsutych nie zostanie z redukow any  do n o rm a l­
nego, ponieważ przybyłe parow ozy  w kró tk im  
czasie, jak w szelka inna m aszyna ,  w ym agać

będą bieżącej i średniej najiraw y, powiększająe 
(cm jedynie ilość parowozów', obecnie jużwycze- 
kującycli napraw y.

W szystko powyższe dowmdzi, że w' sp raw ie  
kryzysu  opałow egoogromną roję odgryw a sp ra ­
wne funkeyonow anie a p a ra tu  transportow ego i 
że w tym aparac ie  jes t  wiele do poprawienia.

Państwowy urząd zakupu.
„Monitor ‘Miski'1 zamieszcza s ta tu t  „Państw o 

we,go Urzędu zakupu  a r ty k u łó w  pierwszej po 
Irzeby", podpisany  przez ministrów-: apiowiz-a- 
eyi, skarbu ,  p rzem ysłu  i hand lu .

Urząd ten jes t  o rganizacyą hand low ą m in i ­
s te rs tw a aprowizaeyi. Postanow ienie  u zu p e łn ia ­
jące i przepisy wykonawcze do s ta tu tu  m a pra 
w o w j daw ać m in is te r  aprowizaeyi.

Siedzibą u rzędu  jest W arszaw a. Oddziału i 
agen tu ry  powstatwać m ogą w k ra ju  i za g ra n i ­
ca

S ta tu i  za a r ty k u ły  pierwsz-ej potrzeby uznaje :
1) P łody ro lne  i ich przetwory. 2) Mięso i jqgo 

produi tiy; tłuszcze, ryłby, oraz nabiał. 3) To wiary 
kolonialne. 4) A rtykuły , służące do opału  i o- 
śwjiellenia. 5) P ro d u k ty  kopaLniane i p rzem y­
słowe, o ile dotyczą one spożycia, lub  u ży tk u  
domowego. 0) Odzież gotowa, bieliz.na oraz 
w szelkie m ateryaiyv  obuwie i skóry.

Szczegółową listę a r tyku łów  pierwszej po­
trzeby wi zakresie  powyższych kategory i ogła­
sza M inister Aprow izacyi.

Artykuły*1' będące przedm iotem  monopolu 
Skarbu, podlegają  praw idłom , us tanow ionym  
dla nich w porozum ieniu  z M iniste rs tw em  S k ar  
hu, aż do czasu przejęcia  sprzedaży tych a r ty ­
kułów przez Urząd Monopoli Państw ow ych.

Urzędowi przysługuje  wryłączme p raw o  spro­
w adzan ia  i  upowiażniania do sprowadzaatia a r ­
tykułów  jiierw-szej potrzeby z zagran icy  oraz 
sprzedaży lub upow ażn ian ia  do sprzedaży.

Z akupyw ane  tow ary  sp rzedaw ane będą  przo- 
de;w,szystkieni Związkom, o-ra,z Zrzeszeniom o 
charak terzo  społeczno-handlowym. i In s ty tu -  
cyom Kom unalnym , uw zględn ia jąc  jednak  po 
irzeby zdrowego h an d lu  polskiego. Rcpartycyo 
towarowi w ykonyw ać będzie Ministcrstwlo A pro­
w izac j i  z zastrzeżeniem udz ia łu  M in iste rs tw a 
P izem ysłu  i H a n d lu  przy podziale towarów', 
m ający ch  zastosow lamie i niezbędnych d la  prze- 
m js lu ,  w porozum,leniu z M in iste rs tw em  S k a r­
bu  odnośnie do ar tyku łów  monopolowych.

Skarb  p ań s tw a  użycza Urzędowi k ap i ta ł  z a ­
k ładow y w  w ysokości 150 m ilionów m arek .

Urzędowi przj znano zostaje praw o korzysta 
n ia  z  gwlaraincyi rządowej av  w aluc ie  krajow ej 
i zagranicznej do wysokości 1.500,000.000 f r a n ­
ków w (insty tucjach  finansow ych państwiowycli 
i p ry w a tn y ch  w porozum ien iu  z M inistrem  A- 
prowizacyi i Skarbu. ,

S p raw am i Państw . U rzędu  zakupów kierow ać 
będzie Dyrekcya. Główna, sk ładająca  się z Na- 
czelnego D yrek to ra  i 7-miu Dyrektorów; którzy
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s^, równocześnie k ie ro w n ik am i Dyrekcyi po­
szczególnych Wydziałów.

iDyrekcye W ydziałowe sk ładają  się: z jednego 
członka Dyrekcyi Głównej, kierownikowi W y­
działów i icli zastępców

M inister Aprowizacyi m ian u je  członków D j-  
rekcyi Głównej oraz  na  wniosek D yrekcyi Głó­
wnej członków D yrekcyi Wydziołowych. N a­
czelnego Dyrektoi a  Głównej Dyrekcyi zatwuer- 
dza  n a  w niosek  M inistra  A prow izac ji  Naczel­
n ik Państw a.

W posiedzeniach DjTekcyi Głównej uczestn i­
czy 7. głosem doradczym  delegat M anisterstwa 
A prowizacyi z p raw em  zaw ieszania w ykonan ia  
u ch w ały  do decyz ji  M in is tra  A prow izacji .

Jak rząd polski zwaicza 
alkoholizm?

Ud rządu polskiego i tymczasowego 1 ządu w Ga- 
licyi K. Rz., wyszedł zakaz szynkowania al­
koholu  (pierwsze strzały przeciw przemysłowi 
gospod szynk.), szło niby o zmoralizowanie spo­
łeczeństwa, a jakiż z tego zarządzenia rezultat? 
Całkiem negatywny! Oto w przeciągu kilku mie­
sięcy utw orzyło  się  w państwie polskiem  kilka 
tysięcy  pokątnycn fahryk spirytusu, wyrządza­
jąc w ten sposób skarbowi stratę na kilkaset m i­
l ionów  koron l — A skutek pod względem mo­
ralnym ? — Kolosalne rozszerzenie się pijaństwra, 
pijaństwa pokątnego.

Przysłowie mówi: zakazany owoc lepiej smakuje. 
To też minister żywnościowy, p. Minkiewicz, w d. 
5 kwietnia 1919 r. powiedział w  Sejmie : potaje­
m ne pędzenie okow ity  ze  zboża, zw łaszcza  
w Galicy), przybrało zastraszające rozmiary. 

1 Ankieta urządzona dnia 19 marca dała wynik, 
który wprost zaskoczył ministerstwo ! Okazało się 
że nawet najbardziej zasobne powiaty nie mogą, 
albo nie chcą oddać zboża  na wyżywienie  
miast i ośrodków przemysłowych, gdjrż lepiej ani­
żeli handel tego rodzaju, opłaca iin się potajemne 
a więc wolne od podatków pędzenie wódki.

Tymczasem ofiary ^państwa na wyżywienie lu­
dności bezrolnej rosną z dniem każdym w setki 
tysięcy!

Paskarze zakupują od tych pokątnych fabryk 
spirj tus, w najlepsze rozsprzedają znowu pokątnym 
szynkarzom, a tymczasem koncesyonowany restau­
rator i szynkarz jęczy pod ciężarem stanu wyjąt­
kowego i rozporządzeń ograniczających cd lat 
pięciu.

Za rządu austryackiego sprzedaż tiunkow alkoh 
była z pewnein ograniczeniem dozwolona, ale za 
rządów polskich całkiem wzbroniono sprzedaży 
alkoholu.

Gdy spojrzymy na skutek takiego stanu rzeczy, 
dostrzeżemy, iż rząa polski jest na .błędnej 
drodze. Czyniąc zarzut, że restauratorzy i szjm- 
karze rozpijają ludność, wyrządza im krzywdę, 
każdy bowiem doświadczony szynkarz jest prze­
ciwnym rozpijaniu ludności Każdy szynkarz zna

swoich gości, jak każdy krawiec lub szewc swoją 
klientelę. Szynkaiz przeważnie uważa na gościa 
aby się u niego nie upijali, a jeżeli ten przycho­
dzi do lokalu pijany, to mu z pewnością wódki 
nie poda, tylko go najuprzejmiej uspakaja i prosi 
o pójście do domu, nigdy zaś pijanemu kieliszka 
wódki nie poda.

Działj się takie rzeczy za czasów szlacliecko- 
propinacyjnycb, gdzie karczmarz ku własnej ko 
rzyści mógł sobie pozwolić na rozpijanie chłopów 
lub robotników, ale nie a z ls la j !

Pizeeiwnie, w obecnym czasie restauratorzy  
lub szynkarze, prowadzą formalną walkę  
z ludźmi, którzy lubią się zapijać i nie tylko 
dlatego, że jest to zgubą dla pijącego, ale także 
dlatego, że pijak jest także dla szynkarza p lag ą !

Emanuel R.

Roboty publiczne a nasze państwo.
Skarb  państwa! polskiego jes t  tak  nikły, że 

n im  nio w y konam y potrzebnych robót p u b l i ­
cznych. I m ożna przypuszczać, że większość po­
słów ,1 większość członków 1 ządu  wie doDrze, iz 
państwoiwyml ś rodkam i nie da  się  u rzeczyw ist­
n ić  ani części tego, czego od państwa już dzi­
siaj się żąda  i co się niejako w jego im ien iu  za 
powiada. Jednakże  różne względy,^m,mej lub 
więcej szkuc-hetnej n a tu ry ,  w s trzy m u ją  ich oil 
wypowiedzenia się publicznie. Z ostaw ia ją  wszy­
stko  n a tu ra ln e m u  biegowi rzeczy, k tó ry  — po 
nauczkach , zapłaconych taniej lub drożej — 
zmusi n as  do t rzy m a n ia  się, w sp raw ach  robót 
publicznych przez czas d łuższy p ro g ram u , k tó- 
rogo podstaw ą będzie starań,ie, by w  n ich  skarb  
pań s tw a  an|gażować, jak  najm nie j .  Ustępstwo 
wyjątkowe uczymćby od niego wolno było tylko 
n a  chwilę obecną, k ie d y !p a ń s tw o  m usi  otwo­
rzyć roboty publiczno, jako  dziiś najw ażnie jszy  
środek r a tu u k u  otl gubiącej k ra j  k lęsk i bezro­
botnych. Z nią, jako  siłą wyższą, liczyć się mu- 
s i m j .

\v ed lu g  sprawozuanda m in is t ra  ochrony p ra ­
cy, m am y  do dziś  300 tysięcy bezrobotnych ży ­
wicieli rodzin. Cała a r m ia  olbrzjnnia. P oczą t­
kowo było icli 150 ty s ięc j ,  piodlug tego sam ego 
źródła. Gdybyśm y byli po traf il i  tym  150 tysią 
com dać pracę, zapewne niewiele byłoby jeszcze 
ponad to  zgłosiło: dziś liczba się podwoiła. A je­
żeli 1 teraz tym  n ie  w skażem y zajęcia, to icli 
dość wzmoże sic jeszcze, bo w szeregi bezrobot- 
nj-ch zaciągają się zw^olua i ci, co m a ją  zarobek 
woląc brać zapomogi bez pracy,--'niż pra.cv za­
płatę. Gdyby tac jT zobaczyli, że rząd  robotę od 
razu daje każdem u, kto się zgłosi, popow racali­
by do swoich zajęć pierwotnych. W ten sposób 
zaś, jak dotąd, m noży się liczbę ludzi, opusz­
czających w y tw arzan ie  czegoś po to., izeby się 
żyw ić zapasam i, posiadanym i jeszcze p izez d r u ­
gich. P ozostaw iając  dalci taki s tan  rzeczy, za 
ożylibyśmy wkrótce z jadać sam ych  siebie. N a­
leży więc bezw arunkow o otworzyć d la  tych lu 
d,7i roboty publiczne i n a  n ie  wolno n am  prze­
znaczyć ze sk a rb u  wszystko, coby i tak na za-
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puauogi Ula bezyobotiiit-nj cli \v \  dać s ię  mus,iało,  
n ie  o g lą d a ją c  się ,  jak  w ie lk ie  SU-
my

l’o jednak ,  oczywiście, nic zw aln ia  nas  od o- 
bowiązku dltan.ia, by te w yda tk i  jak  na jm nie j  
dotkliw ie narodowi kiedyś odczuć przyszło. Dla­
tego na. tak ie  ra tu n k o w e  roboty nadaję, się n a j ­
lepiej te: a- k tó re  i wr zwykłych czasach w yko­
nyw ać m usiało  sauno państwo, bo zysk pienięż­
ny, przycnodzący za ich sku tkam i,  kazał zbyt 
długo na  siebie czekać, by się do tego rodzaju  
przedsięwzięć chciał zabrać ikapitał p ryw atny; 
b) do k tórych  bez długich s tudyów biurowych 
m ożna postawie d u ż ą  ilość ludzi; c) u rzy  k tó ­

ry ch  jak  najw iększę  część roizporządzalnycli 
piieaiiędzv b ra liby  sam i robotnicy za, -rytcę, czyli 
żeby nic t rzeba d ia  nich sprowadzać kosztow­
nych  narzędzi lub materyalów i d) k tóreby  przy 
nosiły  ogółowi pożytek naw et w ykonane w czę­
ści, ;gdyby się je przerwało w razre możności 
sk ie row an ia  zaję tych przy nieb robotników- do 
rzeczy pilniejszych.

I. Takie,mi za;ś robo tam i są jirzedetwszystkiem 
roboty ochronne od w ylew u wód: sypanie' w a­
lów,, prostow anie  zbyt ostrych zakrę tów  łożysk 
rzecznych itp  Do nich uc ieka  się już nasz  rząd, 
jak  to osądzić możnta ze sp raw ozdań  m in is tra ,  
k tó ry  zaw iadom ił Izbę sejmową, że rozpoczęto 
obw ałow anie W isły  od ii ario w a, że zam ierzo­
no rozpocząć regulacyę W isły z budow ą portu  
n,a Pradze, ze obwałow anie lewego brzegu W i­
sły od K rakow a do Zaw ichostu  m a  się już  roz­
począć itd.

2) Z racy i pewnej drobią,zgowości, m niej po­
s taw ionym  w aru n k o in  odpowiada jiodobna ka- 
togorya  r-obói publicznych, rozpoczętych już 
przez p a ń s tw a  zaborcze na naszych ziemiach, 
jak  np. za lesianie s toków  i zabudow yw anie  po­
toków górskich. Te powinniśmy prowadzić d a ­
lej, nie zw iększając  ich tem pa, ale też i nie 
zm niejsza jąc go, zeby nie stracić  zastępu ludzi, 
do tak ich  robót doiychcznsow ą  w niob p racą  
wyszkolonych.

Inne jednak  ż tej kategoryi roboty, dopiero 
zamierzone, Kłóremi dałoby się zainteresować 
i kap i ta ł  p ryw a tny ,  jak  np . zb iorn ikam i w o­
dnym i, lub w obecnych wat linkach do ]iewne,go 
s lopn ia  zbytkowne, jak  bu lw arow anie  brzegów’ 
rzeczny cli, należy  jtoprostu oJlożym. ‘

.‘1. O iloby się nie dało pomieścić w szystkich 
bezrobotnych przy budow lach o< lironnych od 
zalewu wód, moiżnaliy użyć ich do robien ia  dróg 
bitych, \ i e m i  także  nie za jm uje  się k ap i ta ł  p ry ­
watnym, bo drogi bite oddaje sic ogółowi bezpła­
tnie lub imamie bezpłatnie ; do ich budow y n ie 
trzeba p rzeprow adzać długich s tudyów ; p raw ie  
każdego gotowego paro,kilometrowego k aw a łk a  
drogi m ożna  używ ać z korzyścią; n ie  wyma,ga 
się do ich w y k o n an ia  kosztownych narzędzi; 
gorzej, że do naw ierzchn i i n a  m o s ty  m usi się 
n ieraz sprow adzać ln a te ry a ły  z daleka , ai więc 
drogo, ale  gdyby k tó ryś  gościniec zostaw iło się 
dla b rak u  środków  finansow ych bez pokrycia 
kam iennego  i bez większych mostów, to on ,i

lak pożytek przyniesie, używ am y jako  droga 
g i u u to w a 11 regulowali a .

Dróg bitych m am y bardzo malo. Xa ziemiach 
polskich 1 k ilom e tr  urągi bitej przypada dopie. 
i o na, GOO mieszkańców', a w daw nej A us try l  już. 
na  250, w daw nem  K rólestw ie P ru sk iem  na 300 
mieszkańców. Jes tcsm y więc w yposażeni w d ro ­
gi bite dw>a, razy gorzej, niż A u s try a  i P rusy . 
Zauw ażyć jednak  należy, że budowę drog n a j ­
lepiej przekazać ciałom sam orządnym ; ziemiom, 
powiatom  ,gminom, a  nie państw u . Tego ro d za­
ju  zadanie  oine w ype łn ią  tan ie j  i prędzej, niż 
szablonów y i powolny w d z ia łan iu  rząd  cen tra l­
ny, W te,n, sposób om inie się taiiże pewme uraż- 
liwośc-i u ch w a la n ia  w Sejmie potrzebnych n a  
drogi funduszów'.

Państwro  nasze złożyło się z tizecli zaborów, 
każdy inaczej zamożny: n a  głowę m ieszkańca  
z-aboiru austry  ackiego przypadało  1100 koron 
m a ją tk u  narodowego, n a  głowę -mieszkańca za­
boru rosyjskiego 1800, a na. głowy m ieszkańca  
zaboru pruskiego 5000 koron. Dochody skarbu  
p ań s tw a  s to ją  w' pew nym  s tosunku  do m a ją tk u  
i np. p rzedstawiciele  byłego zaboru prusk iego  
mieliby' zapew ne w ątpliwości p izy  głosowem u 
za. w yznaczeniem  z ogólnej sum y  dochodów 
skarbow ych n a  drogi av Galicyi lub Królestwie 
kw ety  większej, niż u  nich, lub  naw et takiej 
samej, choć dróg potrzeba bardziej tu, niż t-a.ni. 
Prawdopodobnie żądaliby  jak ichś  rek o m p en sa t  
w innych  pozy eyach budżetu  i przychodziłoby 
do iargrów', bardzo szkodliwych dla. zapoczątko­
w anej dopiero jedności narodu .

Licząc się może z tern w szystkiem  potrosze, 
obecny m in is te r  juz 0'świadcz.ył Sejmowi, że ca 
ią pieczę nad  drogam i należy przenieść n a  czyn­
n iki -autonomiczne.

Co stanie się z  austryackiemi p o ż y c z ­
kami woiennemi w Po lsce?

Stanowisko koalicji odnośnie do zapłaty p o ży ­
czek wo,et?nych dawnej Austryi jest już ostate­
cznie znane. Zajęła ona zasadniczo stanowisko lo­
jalne wobec suwerennego państwa polskiego. — 
Polska bow iem  otrzym ała prawo i obow iązek  
w ew nętrznego załatwienia się ze  swoim i ob y­
watelami ; ona w ięc sam a rozstrzygnie jak  
um orzyć ter. oaoier wartościowy, stanowiący  
znaczną część  majątku społeczeństwa.

Nasze czynniki miarodajne muszą postępować 
tu bardzo ostrożnie i kierować się catym szere­
giem poważnych ekonomiczno-społecznych wzglę­
dów.

idzie bowiem o kapitały, stanow iące w łasność  
wdów i sierót, inwalidów, drobnych rzem ie­
ślników  i kupców, a w ięc  warstw gospodarczo  
słabych, które żadnego pogorszen ia  swej sy- 
tuacyi finansowej znieść nie m ogą.

Rząd nasz i Sejm musi zrobić wszystko, aby 
uratować ten wdowi grosz, wyciśnięty z pośrod lu­
dności gwałtem i przemocą.
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Śmieszny jest zaprawdę argument, z jakim się 
od czasu do czasu spotyka, że właściwie nie na­
leży mieć względów wobec posiadaczy austr. po- 
życzeK wojennych, gdyż kto je nabył, ten popie­
rał naszego wroga w walce z naszymi wyswobo- 
dzicielami.

Al ż — na Boga — czy ludzie głoszący to me 
par. lętają w jaki sposób zm uszano do sub- 
s' rypcyi. Agitował za nią i wciskał pożyczkę  
w rękę każdy, kto miał tylko jakąś władzę, 
a w ięc urzędnik policyjny, starosta, urzędnik  
kolejowy, p ocztow y i am onom iczny. Agitato­
rzy ci dziś jeszcze zajmują wybitne urzędowe 
stanowiska.

Nikt oprzeć się temu nie mógł, gdyż  rozpę­
tałaby się istna burza nad jeg o  głową, a na 
barki jeg o  sprowadziłoby to sto tysięcy szykan  
i utrudnień. Z ciężkiem nieraz sercem wyjmował 
ostatni grosz — i zanosił do okienka bankowego.

Argumenty te są tak jasne i przekonywujące, 
że walka o pomyślne załatwienie kwesty! poży­
czek wojennych może wydać się na pozór \ya!ką 
z wiatrakami.

Niestety optymizm taki jest nieuzasadniony.
W Polsce — jakże bolesnein jest to przyzna­

nie — dzieli się jeszcze ciągle obywateli na uprzy­
wilejowanych i obywateli „drugiej czy trzeciej 
klasy". Pierwsza klasa — fo Kongresówka, druga 
i trzecia t to zabór pruski i Małopolska.

Nie tairny więc obawy, że  Sejm złożony  
w bardzo znacznej części z posłów  b. zaboru  
rosyjskiego i posiadający w swem łonie w iel­
ką ilość włościan, a więc warstwy najmniej 
zaangażowanej w pożyczkach, go tów  jest  
skrzywdzić posiadaczy austryackich wojennych  
obligacyj.

Byłoby przeto rzeczą ekonomistów małopolskich 
wy/stąpić z inicjatywą i przekonać wszystkie za­
interesowane czynniki, że krzywdy tej wyrządzić 
nie wolno.

Równocześnie zaś należy obmyśleć sposób dla 
umorzenia tej nieszczęsnej pożyczki, któryby pań­
stwu polskiemu umożliwiło łatwo poniesienie cię­
żaru, a posiadaczy zindowoliło.

Możnaby n. p. ściągnąć austr. pożyczki w o ­
jenne a wydać bezprocentow e obligacye do 
w ylosowania w Ciągu 50—60 lat z pewną  
premią.

W obiegu znajduje się u nas tych pożyczek  
na 4 —5 miliardów Koron. Przerachowane na 
zło to  polskie (weule kursu marek) wynosi to  
o k o ło  2 ' k  miliarda. Jeżeli spłatę roz łoży  się 
na przeszło  pół wieku, to ciężar będzie wcale  
znośny. To czego  Poiska dziś zapłacić nie 
m oże, 2 pokolenia  uskutecznią z łatwością.

W ten sposób Dańslwo nie zostanie n arażo­
ne na jednorazowy, olbrzymi wysiłek, a setki 
tysięcy obywateli uratuje swój byt gospodar­
czy.

Dla ochrony swych oszczędności winni się sku­
pić w szyscy  z interesowani i s tw orzyć Zwią­
zek ochrony pożyczek  w ojennych1. Miejsce 
w nim będzie przedewszystkiem  dla banków,

kas sierocych, sądów opiekuńczych, tudzież  
osób prywatnych.

Drugi za nas nic nie zrobi, uzyskać coś m o ­
żem y tylko własnem staraniem.

Rzecz jasna, że poparcie odnośnych posLulatów 
będzie zadaniem posłów na Sejm z Małopolski.

Nowa krzywda MalopolskL
IGNOROWANIE POTRZEB GOSPODARCZYCH 
MAŁOPOLSKI PRZEZ OBECNY RZĄD. ZNO- 
WU WINA MIN. SKARBU KARPIŃSKIEGO.

Dnia 30 lipca b. r. odbyło sip w łzbie hamdlo- 
w o-przemysłowej v\ Krakowie zgromadzenie 
p rzedstaw icie li  świata”  .mpieckicgo, p rzem ysło­
wego i konsum entów zaskoczonego uowom a nie 
spodziew anem  zarządzeniom rządu centralnego 
w Warszaw it\ mocą którego znosi się z aniem  
26 lipca br. Urząd przywozu i  wywozu w Kra­
kowie, a agendy jego p rzekazuje  P aństw ow r- 
m u  Urzędowi przywozu i wywozu w W a rsza ­
wie.

Uchwala, znosząca w-szystkie dzielnicowe U- 
rz-ędy przewozu i wyw-ozu w5 Polsce, a uzna jąca  
jedynie  P ań s tw o w y  Urząd przywmzu i wywozu 
■w W arszaw ie  zapad la. n a  wniosek min. skarbu  
K arp ińsk iego  jeszcze w połowie m a ja  1>. r. na  
Radzie ministrów', \ limo tej uchw ały  fu n k c jo  
now ały  dotąd  ,i funkeyonuje  dalej l  'zędy przy­
wozu i wywozu w Wielkopolsce, n a  Ś ląsku  (lic 
szynskim. Również Urząd przy wozu i wywozu 
w Tuakowic sp raw ow ał swe czynności do dn ia  
26 bm., k iey u rząd  w arszaw sk i  wyciął decydu  
jacy  nakaz jego rozwiązania.

Już  v cześnicj przed dniem  26 lipca min. Ś kar  
bu w W arszaw ie  w ydało polecenie urzędom  i 
kom orom  celnym w nie u zn a w an ia  certyfikatów 
w ystaw ionych  przez Urząd przywozu i w y w o ­
zu w Krakowie. Ma sku tek  tego rozporządzenia 
w szystkie t ran sp o r ty  z tow aram i, idące z A u­
s t r i i  iriem i Czech do Polski zostały n a  g ra n i ­
cy zatrzym ano, n a raża jąc  z jednej s trony  kup 
eów i przemysłowców' na  ogrom ne s tra ty ,  wy­
n ika jące  z p suc ia  się n iek tó ry ch  artykułów' oraz 
k rad z łeż j jp ia  kolejach, z drugiej zaś ogól kou 
sumontów' n a  b ia k  to \ ,a ró 'v  i ich podrożenie. 
F a k t  ten dowodzi, iż obecny rząd  w arszaw ski 
ignoruje zupełnie intoresa naszego kraju dzięki 
n ieznajomości naszych stosunków  gospodar­
czych, skoro w yda je  podobne zarządzenia. W  
in teresie  naszego całego społeczeństwa ape lu je ­
m y  do czynników decydujących w W arszaw ie  
aby postara ło  się o uchy len ie  szkodliwego d la  
nas zarządzenia. Urząd przywozu i yvy\vozu w 
Krakowie m u |  istnieć jeszcze przez dłuższy o 
kres przejściowy, zanim p o w stan ia  dobra cen 
t ra ln a  adm inistracya. i polepsza się ogólne sto 
sunki gospodarcze w Polsce. W praw dzie podno­
szono pewno za rzu ty  przeciw działalności Urzę­
du przywozu ,i w yw ozu w Krakowie, odnoszące 
sie do jego spraw ności i nierów nomiernego t r a ­
k to w an ia  podań zgłaszających się stron, jed n ak  
te zarzu ty  mają tylko, zresztą bardzo słuszne,
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p .u u o  do uporządkowania, organizac-yi lego l 
rzędu, nic zaś jogo zniesienia.

Zgromadzenie, odbyte w Izbie liandloiwlo-prze- 
myślowej po dłuższej dyskusyi, w k tórej prze­
m aw iali  prezes dr Kpsteim, d r  Bereś, d r  Merz, 
rade,a Szille.r, rnelca Kosobudzki itd., pos tanow i­
ło w ysłać n a ty c h m ia s t  delegacyę do  Rządu cen- 
traindgo w W arszaw ie z odpojwiedniemi m emo- 
ryalaiini. Sądzimy, iż Rząd cen tra lny  zrozumie 
pos tu la ty  gospodarcze naszógc k ra ju  i uchyli 
szkodliwo zarządzenia.

Obowiązkiem każdego obywatela
jest nabywać

5% Polską Pożyczkę Państwową!

KRONIKA GOSPODARCZA.
UDZIAŁ POLSKI W JARMARKU LYOŃSKIM.

B iuro  P rasow e Ministerstw a. P rzem yślu  i H a n ­
dlu podaje do w iadom ości-

Lkspozj turn paryska  ja rm a rk u  lugcluńskiogo 
(lyońskiego) ziwirócila; się do Polskiej delegncyi 
ekonom,icznej w Paay/.u z propw ycyą ,  aby sfe- 
r  przemysłowe i handlów e Polski wzięły udział 
w jes iennym  j a rm a rk u  lugdm .skini.

Wob&c. tego, iż w w spom nianym  ja rm a rk u  feai- 
pew.iinnym jest udział C.zechjpjugosławii i R u­
m unii,  a lis tyncncya Polski ,wpłynęlaby z pew no­
ścią. u jem nie  n a  opinię zagranicy  o naszym prze­
myśle j hand lu .

Byłoby w skazanem , aby  odnośne sfery ze­
chciały się sprawą, tą za in teresow ać i obmyśleć 
poważną wspólną, akc., ę, celem jak  najliczn ie j­
szego obesłania, w zm iankow anego ja rm a rk u .

W szelkich potrzebnych inform acyi udziela  
S e k c ja  H and lu  M iniste rs tw a P rz e m y d u  i H a n ­
dlu, P lektoral.ua Nr ?, goclz. 10S1.

ZJAZD ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ PRZE­
MYSŁOWYCH W  POZNANIU. W niedzielę, dn. 
13 lun. odbędzie śtię ,w P oznan iu  / j a z d  iSt-owa- 
rzyszon Przem ysłow ych, organizacyi, oliejmują- 
cycli rzemieślników polskich b. zaboru p ru sk ie ­
go. Zjazd ten m a  na celu przyłączenie tych Sto­
warzyszeń jako  O kręgu Poznańskiego do Cen­
tra lnego Tow arzystw a Rzemieślniczego w W a r­
szawie. Jako  przedsta wici cle. C. T. Rzem, m  y- 
jecbali do 1'oznania pp.: jiosoł Jan  Rudnicki, 
prezes; Feliks Łopieński, wiceprezes; Leonard 
Niemczyiiski i H enryk  Niodźwiecki, k ierow nik  
C. T. Rzem.

ZNIESIENIE U N II  CELNEJ. R ada ministróiw 
za,rządziła ziiiesienu linii celnej między b. Kró­
lestwem Polskiem a W ielkopolską i ^","'*żesta 
n.ie poboru cel w obrocie tow arów  m iędzy tem i

Członkowie

dzielnicami. W skutek  tego t len ie  towarów w 
Skalm ierzycach dokonyum ie  nie będzie.

OTWARCIE KOMORY CELNEJ W KEK­
SACH, W Herbach została o tw ar ta  g ran ica  i u- 
s tanow iohy urząd celuj polski. W szelkie towa- 
r j , przewożone lub w ywożone zagranicę, m u ­
szą być o-patrzone pozw oleniam i naństwmwej 
koinisyi przywozu i wywozu.

ZAKUPY W LONDYNIE. Dyrektor w a rszaw ­
skiego sy n d y k a tu  .rolniczego p. Chrzanów,ski 
powrócił z Londynu, doką.d udał się dla za k u p u  
narzędzi rolniczych, obuwda i tk a n in  dla o rg a ­
n izac j i  rolniczych, koopera tyw  |i n iek tórych  1o- 
warzystw  i ins ty tucyi społecznych. W sku tek  n i­
skiego ikur-.c naszej waluty zakupy napo tykają  
na w ażne n u d n o śc i .  Cenę g a rn i tu ru  m ło cam i 
określono na 30.000 m arek ,  co jes t  stanowczo 
za drogo, wobec czego narzędzi tych nie naby­
to; taniej w ypadły  żn iw iark i ,  po 3000 m atek  
ale i tych m aszyn  brak, nie więcej jest k o s ia ­
rek. Z towarów dokonano zakupu  u Londynie 
su k n a  w zo ru  wojskowego (i płótna, n a  bieliznę, 
towary te drogą w odną n a  Gdańsk m a ją  p rzy­
być do k ra ju  w ?(ierpniu, io ile nie za jdą  kom 
plikarye. Po przybyciu ład u n k u  sy n d y k a t  okre- 
ś.li ostateczno ceny k a lku lacy jne  i zawiadom i 
in.dj tucye, k tóro  zamów ńy te towary Obuwn- 
oczekiwane jost w drugiej jiartyi, k tó ra  może 
przybyć do k ra ju  rów nież  w .sierpniu.

KOMPANIA AMERYKAŃSKA HANDLU Z 
ZAGRANICĄ. Z, No wago J u rk u  donoszą, że 
„ i iom pan ia  am erj  k ań sk a  hand lu  z zagran icą"  
u s ta id a  wysokość swego k a p i ta łu  n a  20 mific 
ów dolarów . Siedzibą jej będzie Konstant}nopol, 
Oiddzuiły zars posiadać m a  w Smyiinie, wi A rm e­
nii, S y n  j i na wybrzeżu m orza Czarnego. „Kom 
panna zajm ować się m a  dostarczaniem  towa- 
nćlw merykaiWkich w zam ian  za p roduk ty ,  wy­
m ien ionych  k ia jó n  poza- w y p ła tam i gotówką 
Będzrie jiosiadata. w łasne statk i. „Koimpaniia“ po­
zostawać będzie w spółce kom andytow ej z koo­
pera tyw ą p ro d u k c j i  tytoniu.

WYPŁACANIE RENT UBEZPIECZENIO­
WYCH ROBOTNIKOM, KTÓRZY POWRÓCILI 
Z NIEMIEC, W pierwszej połowie m a ja  r  h 
zo. (Mo przyznane min. p racy  ii opieki społecznej 
fjOO.OOG m arek  kredytu , celom um ożliw ienia  wy- 
plat> zaliczek, ma poczet ren t  ubezpieczenio­
wych dla. i obatinków, którzy powrócili z N ie­
miec, a z powodu przenwtj w komunikacy.i, 
aWyeh należności od niemieckich zakładów! u- 
bczpieczcniowycb oliecnie nie o t izym ują .  W o­
bec tego jednak, że n ie k tó r jm  robo tn ikom  zo­
sta ły  przyznano ronty do chw ili pow ro tu  do 
zdrowia min. p racy i opieki społecznej powołu­
je do życia specyatne komisye, k tó re  mieć będą 
na celu stwierdzenie s tatu i zdolności do wracy 
wyżej w ymiienionych robotników.

O g l ą d a j c i e  s i e  w e  
w ł a s n y m  o r g a n i e !
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PRZECIW MONOPGLIZ AC YI I SO) YALIZA- 
CYi /IANDLU 1 PRZEMYSŁU. W; d. 25. bm. «
P o z n a n iu , p a  sal;i K/ólo|v\ cj Jadwigi, odbył się 
wielki wi'cc kup icc tw a i przemysłu. Na porząd­
ku dziennym  rozpraw' i)} to om óu ien ie  stanów i- 
sk<a wobec zamiarów socyalizacyi i monopol i- 
zacyi h an d lu  i przem ysłu.

Inicyatyiwe u rząd zen ia  u io c u  podjęło S tow a­
rzyszenie Kupców w' Poznaniu . Z aproszenia o- 
t rzym ały  i barly  udział w wiiecu wszystkie z,wuj, 
zki kupieckie  i przemysłowe, a  m iauw icie: 
Ziwązek Towarzystw K upieckich, Związek K u p ­
ców podróżujących, .Zjednoczenie Młodzieży 
Kupieckiej K orpo iacya  Kupców' Cdii zescijan- 
skicli, Związek Drogerzystów, Spółka fa b ry k an ­
tów, Związek Towarzystw Przemyśloiwych.

Zebrani wviaznri-e zaprotestował przeciw ua- 
l uszeniu  możliwoiściroziwoju p racy  narodowej

POLSKI URZĄD PROBIERCZY. Urząd  Pro 
biorczy organizuje  sio tym czasowo d la  b. zaboru 
rosyjskiego n a  podstaw ie nieźniesjiotnej do tych­
czas Ustaw y Probiecrzej Rosyjskiej, k tó ra  w o- 
gólnych zarysach jes t  ta. sam a, co w e F rancyi 
i A ustr i  i, m ianow icie  ustanaiwia. p rzedw stępną  
państw ow ą kontrolę  w robów złotycli i srebr 
mych, połączoną z w ybijan iem  n a  ty ch wyrobach 
j.aństwlow ycb cech probierczych. R ysunek ty ch 
osta tn ich  będzie specyalnic  skom ponow any 
przez ar tystę-  Polaka. Urząd Probierczy w  Walt; 
sza,wie rozpocznie swe czynności w ciągu przy 
szłego półrocza. Równolegle op racow yw ana jest 
po lska  us taw a probiercza, k tó ra  obejmie całe 
tory tory um  KzeczypospoPtej.

KONSUuATY POLSKIE. Ministerstwo Spraw' 
Zaigranncznycli w porozum ieniu  z Min. Pr. i  Op. 
Spoi. m ianow ało  p ierw szym  a ttache  em igracy j­
nym  pizy  Konsulu  G eneralnym  w Ameryce dr. 
\ \  ladysław a  Sokołowskiego z siedzibą w  No­
wym  Jorku. Dnia 21 bm. dr. Sokołowski wy je ­
chał do slwiqgo m ie jsca  przeznaczenia.

K R O N IK A .
WCZEŚNIEJSZE ZAMYKA NIE SKLEPoW .

Na podstaw ie  po rozum ien ia  m iędzy kupiectwern 
chrzęści,jańskiem a  żydowskiem pusta nowi o no 
p izychylić  się do żądań  pracowników' band lo  
wy cli i zam y k ać  w szystk ie  sklepy do końca 
sierj n ia  o godz. G tej wieczór.

BIURO PRASOWE MINISTERSTWA SKAR­
BU kom u n ik u je :  Do w iadom ości M inisterstw a 
S karbu  doszło, ze do wielu osób, sk ład a jący  cii 
pcdan,ia w różnych sp raw ach , w' szczególności 
do właścicieli kantorów w ym iany  i tych, k tó ­
ry m  władne celne za zym ałjr na  g ran itu  p ie­
niądze u a  mocy u s taw y  z d n ia  U m arca  1919 r., 
zgłaszają, się. różne osobistości, i powołując się 
n a  swoje izekom e s tosunk i w M inisterstw ie 
Skarbu, obiecują, in teresan tom  pom yślne zała­
tw ienie jeb spraw , w,zamian za odpowiednie wy 
nagrodzenie.

1 łin is ters tw o Skarbu wzyw a wszystkich do 
klóryuh zgłoszą, się. oszuści, p roponujący  podo­
bne pośrednictwo, aby w in teresie  pańs tw u  pol­
skiego i własnym , n ie  w ahały  się wezwać n a ­
tychm ias t  organów' policyi w celu pociągnięcia 
w innych  do odpowiedzialności sądowej, zawia- 
damiają-c; o każdym  poszczególnym w ypadku 
Ministerstw o Skarbu.

Do P. T, Członków!
Należy tości za prenumeratę „Informatora1' 

uprasza się posyłać pod adresem właściwego  
przełożeństwa gosp.- szynk.

Do p. T. Mmm  slow. m l - p j i l !
Ukrasza się ściągać Łależytości za prenume­

ratę „Informatora" od poszczególnych członków  
stow arzyszenia i  przesyłanie tychże — w m yśl 
uenwały delegatów — tylno na ręce snarnnika 
związku, p. Hermana Stattera, Kraków, n lr Sta­
rowiślna 1. 16.

Zaiazmn powaJO cię dc w iadom ości Szun- 
Przełożeństw. że zgodnie z zapadła uchw ałą na 
ogólnym zsjeździe delegatów stow . gospodnic* 
szynk, zachodniej Galicy] w dniu 28 m aja w  
Krakowie, w kłaaki członków każdego stow arzy­
szenia Wynoszą i  kor. kw artaln ie, które ze  
względów czysto adm inistracyjnych m uszą być 
natychm iast ściągnięte. Należy tości w szystkie  
m ają być przesłane pod adresem: H. Statter,
Kraków, Staruwiślna 16 (dla „Informatora").

Do S/an. Czlookow na prowiocyi!
Upraszamy o częste nadsyłan ie nam kores- 

pundencyi. W szelkie nadużycia należy w „In­
formatorze" w yśw ietlać i  piętnować, dlatego o- 
bowiązkiem  W aszym , Szan. C złonkow iu, jest o 
w szystkich  bezprawiach natychm iast nai uw ia­
domić, a nasze pism a, które jest organem  z górą 
5-ciu lysięcy  obyw ateli najbardziej opodatkowa­
nych, potrafi zło uleczyć.

Saupm y się w ięc wokoło naszego „Informa­
tora", a zwyciężym y!

Związek stow . Przem gosp.-szynk.

Prenumerujcie „In form ato ra" zawodowego.
Roczna prenumerata wynosi 25 kor. 

Anonujcib tylko przez zarządy miejsc, stowarzyszeń.

W y d a w c a :  Z w ią z e k  Przem. gosp.-szynk. w  K rako w ie .  —  R e d a k to r  o d p o w . : W a c ła w  S zp e ib e r .  —  D rukarnia  ł. udowa.


